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Projekt ,„,„Daru Młodzieży” prawie gotowy! 


Konstruktorzy stawiają kropkę nad „„1” 


Na stronie 2 przeczytasz: 


© dlaczego wilk morski nie może spać 
w hamaku? 


© dlaczego „Dar Młodzieży” będzie 
najbardziej demokratycznym 
statkiem naszej floty? 


© co na temat rufy mają do powie- 
dzenia plastycy? 


„DAR MŁODZIEŻY” BĘDZIE TAKŻE TWOIM DAREM! 

Do tej pory na koncie budowy zebrano ponad 10 mln złotych i 37 
tysięcy dolarów. Młodzież z wielu zakładów zadeklarowała wyproduko- 
wanie w czynie społecznym materiału i wyposażenia wartości 70 mln 
złorych. 

WPŁATY NA FUNDUSZ „„DARU MŁODZIEŻY” kierować 
należy na konto: NBP I Oddział Gdańsk-Wrzeszcz nr 19015-2743-132. 
„„DAR MŁODZIEŻY” 


GAZETA 


NASTOLATKOW 


OLOTÓW 
w kuchni 


— str. 5 


JUŻ w PRZYSZŁYM ROKU 


NAJNOWOCZEŚNIEJSZY 
SYSTEM KOMPUTEROWY 
BĘDZIE STEROWAŁ 
PRZEPŁYWEM ROPY 
W RUROCIĄGU 
ORANIENBURSKIM 


ZSRR (PAl). Radziecki rurociąg naftowy z Oranienburga do 
granicy Czechosłowacji będzie miał 2750 km. Ma on być oddany 
do eksploatacji już w przyszłym roku. Telemetryczny system 
kontroli rurociągu będzie zbudowany przez angielską firmę Serck 
Control, a system łączności do prząkazywania danych, łącznie 
zkomputerami, przez firmę ITT za ponad 10 mln dolarów. Rurociąg 
będzie nadzorowany przez dwie centrale, w Czerkasach oraz 


* Wołgogradzie, a na trasie będą pracować 23 stacje kontrolne. (jd) 


UWAGA - Następny numer ukaże się 3 stycznia, we czwartek - UWAGA! 


Słuchajcie radia! 


SPOTKANIE 


Z ANIĄ 
Z ZIELONEGO 


WZGÓRZA 


Która z dziewcząt nie zna i nie lubi wracać do powieści Lucy 
Maud Montgomery „Ania z Zielonego Wzgórza”? Z pewnością 
teraz, w wolne od nauki dni, chętnie spotkacie sią znowu z rudo 
włosą bohaterką, tym razem na antenie radiowej 


Adaptacji powieści, a właściwie jej trzech kolejnych tomów 
„Ania z Zielonego Wzgórza”, „Ania z Avonlea" i „Ania na uniwer 
sytecie”, dokonała Emilia Stawska, a 14-odoinkowy serial słucho- 
wiskowy na tej podstawie wyreżyserowała Maja Wachowiak 
Autorki słuchowiska wg tak popularnej powieści traktują je jak 
poważny egzamin, przed którym mają tremę i dlatego rwraczją wę 
do słuchaczy z prośbą o uwagi. Czy wersja dźwiękowa odpowiada 
Waszym wyobrażeniom o bohaterach, czy Was nie rozczarowuje? 

Po wysłuchaniu wszystkich odcinków serialu podzi 
swoimi wrażeniami z Naczelną Redakcją Programów Radiowy 
dla Dzieci i Młodzieży. A przy okazji napź M [ 
ne problemy i kłopoty co Ania — czy słuchowisko 
zrozumieć? A może znał 
nie? Czy Ania jest wa 
przyjaciółkę jak ona? Napiszcie także, jakie są Wasz 
książki i którą z nich chcielibyście usłyszeć w wersji dźw 

PRZYPOMINAMY. O godzinie 15,00 w programie 
Radia we wszystkie niedziele i święta stycznia i lut 
spotkać się z Anią i posłuchać jej historii 


eżliście odpow 


Na Wasze listy czekają pod adresem: Połskie Radio, 00-950 
Warszawa, skrytka pocztowa 46, Redakcja Prozy i Słuchowisk dla 
Dzieci i Młodzieży. Nie zapomnijcie napisać na kopercie: „Dła 
Ani . (eb) 
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„Miszka”” bije rekordy popularności. Nie tylko w Mosk 
wie. Nic dziwnego; maskotka XXII Igrzysk Olimpijskich 
podobać się może rzeczywiście wszystkim. Jej „ojcem 
jest znany w ZSRR artysta, Wiktor Cziżykow, który specjal 
nie dla Was wykonał ten rysunek. O Wiktorze Cziżykowie 
i historii Miszki piszemy dziś na str. 4 w korespondencji 
z Moskwy. 


Po decyzji NATO 


OBURZENIE Konstruktorzy 


ŚWIATA 


Kilka tygodni temu pisaliśmy na tej stronie 
© radzieckiej jednostronnej decyzji redukcji 
swych sił zbrojnych w Europie o 20 tys. żołnierzy 
i 1000 czołgów. Decyzja ta była aktem dobrej 
woli, niejako zaproszeniem państw NATO do 
rozmów rozbrojeniowych. Stało się tymczasem 
inaczej. 12 grudnia b.r. wszyscy członkowie Pak- 
tu Atlantyckiego podjęli decyzję tzw. moderniza- 
cji uzbrojenia. Faktycznie pod słowem „„moder- 
nizacja”” kryje się wprowadzenie nowych jakoś- 
ciowo broni do Europy Zachodniej, a dokładnie 
— 572 rakiety średniego zasięgu. Jest to broń 
precyzyjna i nowoczesna. Trafia tam, gdzie ma 
trafić. Niszczy to, co ma zniszczyć. Rakiety 
uzbrojone są w głowice jądrowe o sile wybuchu 
wielokrótnie przewyższające potęgą eksplozję, 
w wyniku której zginęły dwa miasta — Hiroszima 
i Nagasaki. Taka właśnie nowa broń ma znaleźć 
się w sercu Europy, głównie na terytorium RFN, 
ale również Belgii, Holandii, W. Brytanii, Danii, 
Norwegii, Włoch... Czas, jaki upływa od chwili 
wystrzelenia rakiety do osiągnięcia celu, wynosi 
niewiele ponad 60 sekund. Nie możemy mieć 
złudzeń, że broń ta wycelowana będzie w nasze 
miasta, w miasta Związku Radzieckiego, w mias- 
ta wszystkich państw socjalistycznych. 

Decyzja państw NATO o wprowadzeniu no- 
wych rodzajów broni, mówiąc oględnie, jest 
decyzją obłąkańczą. Do potężnego arsenału już 
istniejących tysięcy głowic jądrowych dodaje 
nowe. I to wbrew protestom własnych społe- 
czeństw, wbrew protestom całego świata. 

W Brukseli, siedzibie Paktu Atlantyckiego, 
w jawnych i tajnych raportach podnoszono 
kwestię rzekomej przewagi militarnej Układu 
Warszawskiego. Jest to chwyt równie stary jak 
wyścig zbrojeń, jest to manewr, który słusznie 
nazwano największym kłamstwem stulecia. Inna 
bzdura: wprowadzenie nowych rodzajów broni 
ma, według specjalistów NATO, polepszyć kli- 
mat współpracy w Europie, a nawet stworzyć 
podstawę do rozpoczęcia rokowań między 
Wschodem i Zachodem. Czy można wyobrazić 
sobie bardziej przewrotne rozumowanie? 
W ogóle, czy zbrojenia kiedykolwiek w prze- 
szłości przyniosły komukolwiek coś dobrego?! 

Przed kilku laty państwa europejskie, a także 
USA i Kanada, podpisały w Helsinkach doku- 
menty — Akt Końcowy — o pokojowym współist- 
nieniu państw o różnych ustrojach. Niemały był 
w tym sukcesie wkład naszego kraju, który naj- 
bardziej ze wszystkich doświadczył nieszczęść 
w czasie ostatniej wojny i z największą energią 
zabiegał od lat i zabiega nadal o Europę bez broni 
atomowej, Europę pokojowej współpracy. Na- 
sze inicjatywy o stworzeniu stref bezatomo- 
wych, poparte przez Związek Radziecki i całą 
wspólnotę socjalistyczną, jak dotąd nie zostały 
przyjęte przez Zachód. Mimo niepowodzenia, 
nie rezygnujemy z dalszych prób uratowania 
naszego niewielkiego kontynentu od widma woj- 
ny atomowej. Ale nasze wysiłki obecne i nasza 
obecna sytuacja są dziś inne niż w 1939 roku. Nie 
prosimy Zachodu o pokój ze względu na słabość 
i osamotnienie. Robimy to w imię humanistycz- 
nych idei współżycia narodów. Nie wszystko 
stracone. Miliony ludzi na wschodzie i zacho- 
dzie Europy protestują przeciwko chęci narzuce- 
nia światu nowego wyścigu zbrojeń. Wyścigu 
tyle kosztownego, co bezsensownego. (b) 


mostu pontonowego spina- 

jącego brzegi basenu stocz- 

niowego patrzymy na po- 
chylnię. Nie, stanowczo nie jest to 
widok zdolny poruszyć wyobraż- 
nię. Szaro-brunatna plątanina sta- 
lowych belek, wyrastające z niej 
rusztowania ztej odległości wyglą- 
dają jak delikatna siatka. Otulony 
w nią statek nie jest oczywiście 
„Darem Młodzieży”. Do tego etapu 
budowy żaglowca jest jeszcze 
daleko. 

Inżynier Zygmunt  Choreń, 
główny konstruktor „Daru”, zaglą- 
da do harmonogramu pracy po- 
chylni: — Spłynie zniej jeszcze dzie- 
sięć jednostek — wyjaśnia — zanim 
położymy stępkę „Daru”. 

Inżynier Choreń bardzo rzadko 
pojawia się na tej pochylni. Cza- 
sem na kilka minut wpadnie 
z dziennikarzami. Na razie nie ma 
innych powodów, aby tu bywać. 
Co innego, gdy zacznie się budo- 
wa. Wtedy pochylnia będzie dla 
niego najważniejszym miejscem 
w Stoczni im. Lenina. 

Stępka „Daru Młodzieży” poło- 
żona zostanie w | kwartale 1981 
roku. Wydaje się, że czasu jest du- 
żo, jednak w zespole konstruują- 
cym żaglowiec stale mówi się o po- 
śpiechu. Roboty nie brakuje. Naj- 
pilniejsza: — do końca roku, a naj- 
później w styczniu, „„zapiąć na os- 
tatni guzik” całość dokumentacji 
technicznej, czyli inaczej mówiąc — 
definitywnie zakończyć pracę nad 
projektem „Daru”. Termin stycz- 
niowy jest ostateczny, nie wolno 
go przekroczyć pod żadnym pozo- 
rem. Opóźnienie równałoby się 
zwłoce w rozpoczęciu następnych 
etapów budowy. Trzeba by potem 
nadganiać, a wiadomo, że nie 
sprzyja to dokładności i dobrej 


robocie. 
W stoczni wysłane będą za- 
mówienia na materiały 

i urządzenia, które zostaną użyte 
do budowy żaglowca. W lipcu, 
a może nawetnieco wcześniej, roz- 
pocznie się cięcie blach kadłuba. 
Wodowanie przewidziano na ko- 
niec 1981 roku. Plan pracy jest 
szczegółowo przygotowany, 
a wszystko po to — mówi inżynier 
Choreń —aby „Dar Młodzieży” zdą- 
żył stanąć na starcie Operacji Ża- 
giel 1982. Mocno wierzę w to, że 
będzie to jego pierwszy duży rejs. 
Na biurkach konstruktorów „Da- 
ru” piętrzą się sterty niebieska- 
wych arkuszy rysunków technicz- 
nych. Do planów żaglowca wpro- 
wadzane są ostatnie poprawki, do- 
konuje się drobnych zmian, szuka 
rozwiązań, które gwarantując jed- 
nostce dużą dzielność morską na- 
dawałyby jej jednocześnie wy- 
smukły, elegancki kształt. Na przy- 
kład: rufa. Wydawałoby się — cóż 
można zmienić. Zaprojektowana 


lutym przyszłego roku ze 


stawiają 


kropkę nad ,, 


została zgodnie z wszystkimi wy- 
maganiami, jakie musi spełniać ta 
część statku. A jednak konstrukto- 


To tylko kilkuosobowa reprezenta- 
cja członków zespołu projektujące- 
go „Dar Młodzieży”: inż, inż. Zyg- 
munt Choreń, Wacław Mielicki, Ta- 
deusz Hajduk, Zygmunt Kaysie- 
wicz, Ryszard Gruszko, Jerzy 
Pawlak 


Inż. Zygmunt Choreń jest jeszcze 
rzadkim gościem na pochylni, na 
której będzie budowany „,„DarMło- 
dzieży”. Ale już niedługo będzie to 
dla niego najważniejsze miejsce 
w stoczni 


rom czegoś brakowało. Była zbyt 
ciążka, nie nadawała sylwetce ża- 
glowca dynamicznego, pełnego 


WI| p. 


na jest ich odpowiedź na pytanie, 
które z zaproponowanych rozwią 
zań jest najtrafniejsze, który wa 
riant kształtu rufy najbardziej har 
monizuje z linią kadłuba. Na 
wordykt plastyków czokają projek 
tanci instalacji wewnętrznych ża 
glowca, elektrycy, architekci 
wnętrz. Dla nich zmiana wyglądu 
rufy oznacza konieczność szybkie 
go wprowadzenia poprawek do 
swoich projektów. Już teraz pracu- 
ją nad — zdawałoby się niewiele 
znaczącym, ale jednak bardzo waż 
nym szczegółem — sposobem wy. 
prowadzenia spalin. 


aszynownia bądzie jedną 
M z najbardziej nowoczes 

nych części pr: sgo ża 
glowca. To nie pomyłka, chociaż 
taka informacja może wywołać 
zdziwienie — po co na statku napę. 
dzanym siłą wiatru, gdzie siłownia 
odgrywa rolę pornocniczą, tak no- 
woczesny system silników i ich ob- 
sługi. Nie zapominajmy jednak 
o przeznaczeniu „Daru”. Szkolić 
się na nim będą przyszli oficerowie 
naszej floty — nawigatorzy, mecha 
nicy. Ci ostanti muszą poznać urzą- 
dzenia podobne do tych, z jakimi 
stykać się będą na jednostkach 
handlowych. Siłownia  „Daru”, 
choć znacznie mniejsza, taka włać- 
nie będzie: zautomatyzowana, 
przystosowana do tzw. pracy bez 
wachtowej. Tylko co kilkanaście 
godzin mechanik schodzić będzie 
do silników, by osobiście spraw. 
dzić ich pracę i stan. 

Z maszynowni wybierzrny się na 
krótki „spacer” po pokładach „Da- 
ru”. Zaraz na początku zaskocze 
nie. Na nowym żaglowcu nie zoba- 
czymy bowiem wyposażenia tak 
charakterystycznego dla tego typu 
jednostek: nie będzie na nim ha 
maków. Zdecydowano o tym po 
długotrwałych dyskusjach. Zwo- 
lennicy odwoływali się do tradycji 
morskich; hamak i związane z nim 
pewne niewygody uznawali za naj- 
lepszą szkołę wytrzymałości na 
trudy morskiego żywota. Przeciw- 
nicy przypominali, że na obecnych 
stakach handlowych warunki życia 
załogi są w pełni komfortowe, nie 
potrzeba więc przyszłym wilkom 
morskim przesadnie dawać 
w kość. Na żaglowcu powinni żyć 
i pracować w warunkach podob- 
nych do tych, z jakimi zetkną się po 
zakończeniu nauki. Zwaśnione 
strony pogodzili lekarze, uznając 
spanie w hamaku za niekorzystne 
dla zdrowia. Ten tradycyjny ele- 
ment wyposażenia żaglowca od- 
chodzi więc do lamusa, a 42-0so- 
bowa załoga stała „Daru” i 150 
studentów, po dniu wytężonych 
zajęć na pokładzie, wyciągać bę- 
dzie strudzone kości na zwykłych 
kojach. 


>> 


lekkości i finezji wyglądu. Odwoła- 
no się więc do pomocy plastyków. 
W najbliższych dniach spodziewa- 


Inżynier Choreń zdradził nam je- 
szcze jedną ciekawostkę. „Dar 
Młodzieży” będzie... najbardziej 
demokratycznym statkiem polskiej 


CIĄG DALSZY NA STR. 7 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 
Fot. M. Szymański 


2 Życzę szczęścia... kominiarzom 


Kolędnicy i kominiarze w okolicy Nowego Roku zjawiają się u mnie regularnie. 


pracownikom na wędrówki po domach i składanie życzeń, sięgnąłem do portfela. 


Nie powiem by mnie te wizyty przejmowały rozkoszą. Bo też za cudaczną szopką 
kolędników Lid wzór koidniarikiego munduru kryje się ręka, która wkrót- 
ce wyciągnie się po datek. Gdy więc zza uchylonych drzwi buchnie wrzawa 
kilkunastoletnich śpiewaków kolęd lub wychynie kominiarska lapa z życzeniami, 
jak najszybciej wysupłuję monetę i kończę sprawę. Można by nicnie dać. Ale nato 
jakoś nigdy nie mogę się zdobyć. Dlaczego? Do niedawna nie zastanawiałem się 
nad tym. Zastanowiłem się dopiero w poprzedni wieczór syłwestrowy... 

Któż go nie pamięta? Świat nagle utonął wtedy w śnieżnej kurzawie, ulice 
zamieniły się w białe kaniony. Przygasło światło, w radio podawano alarmujące 
komunikaty o postępach zimy. Przed zmierzchem wiedziałem, że z wyjścia na 
Sytwestra nici. Tramwaje już nie szły. Ale kominiarze przyszli... 

Wyglądali właściwie jak młynarze, tak byli biali od śniegu, a na ich twarzach 
małowało się prawdziwe zmęczenie. Zamiast więc pokazać im wydrukowane 
w gazecie oświadczenie spółdzielni kominiarskiej, że nie zezwala ona swym 


No, i znalazłem tam jedyny, ostatni papierek — pięćset złotych. Tyle nie dam — 
pomyślałem — ale przecież muszę, koniecznie muszę coś dać... 

No, bo skoro w ten (rudny wieczór, kiedy to zima z godziny na godzin: 
paraliżuje wszystko wokół, szczęście jednak, nie bacząc na przeszkody, pofatygo- 
wało się do mnie, mam je odprawić z kwitkiem. Jakże? Ruszyłem z pięćsetką po 
sąsiadach. Nikt nie rozmienil. Kominiarze poszli z niczym, a ja wróciłem z przeko- 
naniem: w Nowym Roku będzie mnie prześladował pech! 

Teraz, gdy ten rok mija, mogę powiedzieć, że się nie sprawdziło. Ale z tamtego 
incydentu pozostała refleksja i coś w rodzaju niesmaku. Bowiem tamtego wieczo- 
ru, myśląc samotnie nad tą sprawą i minionym rokiem, odkryłem, że jednak mój 
los nie całkiem spoczywa w moich rękach. Czasem pozwalam, by targały nim 
jakieś bliżej nieokreślone, a nieczyste siły... 

lle to było — myślałem — takich poniedziałków, kiedy wszystko się udawało, 
jakoby zwiastując dobry tydzień. Więc już potem nie czyniłem starań, by udał się 


naprawdę. Ile było poniedziałków złych, które zapowiadały tydzień kiepski, wi 
wszystko robiłem powierzchownie, czekając na lepsze „ref razy, pat w josżażj 
sprawdzalem jakąś idiotyczną cyferkę na bilecie, by powróżyć — będzie dobrze, 
czy źle? - wioząc jednocześnie w torbie magnetofon ze zużytymi bateriami czy 
aparat, od dawna domagający się naprawy? A ile razy po prostu niezbędne do 
czegoś przygotowania zostawiałem na ostatnią chwilę, wierząc, że okoliczności za 
skinieniem jakiejś tajemniczej siły same ułożą mi wszystko pomyślnie? 

Żebym to tylko ja... Ale często spotykam się z czymś takim wokół. Pewien 
kolega na studiach zawsze wieszał płaszcz na haku z numerem czwartym, bo to 
miało gwarantować, że nie będą go pytać. Nie pytali, ale ze studiów wyłecial. Inny, 
wzorem trenera Górskiego, nie golił się przed ważnym dla siebie wydarzeniem. 
1 nie w tym rzecz, by ci ludzie głęboko wierzyli w zabobony. Dobry lub zły omen — 
to najczęściej usprawiedliwienie bierności, zezwolenie na to, by nie brać życia za 
łeb, zanim ono nas weźmie... 

A te wszystkie maskotki, wróżby — niby zabawne? A horoskopy, na które ten 
i ów gotów jest wydać większą sumę niż ta, której ja pożałowałem kominiarzom? 
Wszystko to są jakby wentyle, przez które niepostrzeżenie ucieka z nas wiara, że 
nasze szczęście zależy od nas samych. Zaczynamy, często nie zdając sobie z tego 
sprawy, żyć na granicy rzeczywistości i ułudy, nie tyle może w świecie zabobonu, 
co w jakiejś mgiełce irracjonalności... 

Życzę więc w Nowym Roku wszystkim, których to dotyczy, wyłowienia się z tej 
mgiełki. Zaś kominiarzom życzę pomyślności i sukcesów. Ale nie na progu moich 
czy też czyichkolwiek drzwi. Na dachu. 


TOMASZ KŁOSOWSKI 


zew W GZteręch 
«sexew pokojach 


ajpierw były rogalińskie tysiąc- 

letnie dęby. Pod nimi mały chło- 

piec, Arkady Fiedler, kilkadzie- 
siąt lat temu ze swoim ojcem Antonim 
uczył się przyrody. Łowili ryby, prepa- 
rowali motyle, słuchali ptaków i rozma- 
wiali; marzyli o dalekich podróżach, 
egzotycznych krajach, innym, cieka- 
wym, nieznanym świecie. Podobno je 
śli pragnienia są wystarczająco silne 
spełniają się. Kiedy młody Arkady po 
kilku latach intensywnej pracy w ma- 
tym zakładzie poligraficznym odziedzi- 
czonym po ojcu zgromadził pewien 
kapital, zaskoczył resztę rodziny nie- 
odwolalną decyzją: poligrafia w od- 
stawkę, ruszam w podróż! | tak się 
zaczęło. Dziś, kiedy ukończył już 85 lat, 
ma za sobą ponad trzydzieści wypraw 
i wspaniały ich plon — książki, w których 
zawarł swoje doświadczenia, wspom- 
nienia i przygody. Na mapie świata, na 
której zaznaczył przemierzone przez 
siebie szlaki, jedynie kontynent austra- 
lijski pozostał nietknięty. 

Każda wyprawa, to również pamiąt- 
ki. Rzeźby, maski, instrumenty, broń, 
przedmioty codziennego użytku cha- 
rakterystyczne dla obcych kultur, ulu 
bione motyle; cała masa egzotycznych 
drobiazgów, które przed kilku laty dały 
początek zupełnie niezwykłemu mu- 
zeum. Ponieważ jest to muzeum bar- 
dzo osobiste, znalazło się na nie miej- 
sce w rodzinnym domu Fiedlerów, nie- 
daleko owych dębów, w Puszczyków- 
ku pod Poznaniem. 


GOŚCIE PRZYBYWAJĄ 
Z RÓŻNYCH STRON 


Przyzwyczailiśmy się, że tego rodza- 
ju placówki kojarzą się z miejscem nie- 
zwykle szacownym, gdzie wszystkie 
zbiory są skatalogowane, naukowo 
opisane i tkwią w gablotach za szklany- 
mi szybami: nietykalne i martwe, bo 
oderwane od miejsc, rzeczy i czynnoś- 
ci, których są częścią. Tutaj jest zupeł- 
nie inaczej, nie ma nawet nieśmiertel- 
nych muzealnych kapci. 

„My inaczej liczymy wartość eks- 
ponatów. Nie da się jej wymierzyć 
w pieniądzach. To jest wartość emocjo- 
nalna, bo z każdym przedmiotem oj- 
ciec zetknął się w jakiejś sytuacji, każdy 
ma swoją historię, jest osobistym 
wspomnieniem. I tym nasze muzeum 
różni się np. od muzeum etnograficz- 
nego. Jest to poza tym pracownia lite- 
racka, w której do dziś powstają książ- 
ki. Tu się pracuje, mieszka, spotyka 
z ludźmi. — Od chwili założenia — czyli 
od grudnia 1974 roku przewinęło się 
przez nasz dom 170 tysięcy gości.” — 
Marek Fiedler, syn Arkadego, pełni 
obecnie honory gospodarza, w czym 
sekundują mu brat Arkady-Radosław, 
żona i siedmioletni syn. 

- „Goście przybywają z różnych 
stron. W zeszłym roku np. była tu wy- 
cieczka z dalekiej Mongolii. Co im po- 
kazać? Przypomniałem sobie, że dla 
Mongoła najważniejszą rzeczą jest 
koń, konie to ich pasja, są wręcz prze- 
dłużeniem ich ciał. I znalazłem. Wy- 
świetliłem krótki film kowbojski z Ka- 
nady. Jak tam ujeżdżają dzikie konie, 
jak wygląda rodeo. Efekt był niepraw- 
dopodobny. Zapatrzeni, kołysali się, 
podskakiwali, coś wykrzykiwali, jak 
gdyby sami na tych koniach siedzieli. 
Zapomnieli o całym świecie... A 

Mamy też, tu, w Polsce — przyjaciół 
z Afryki. W Poznaniu studiuje dwu- 
dziestka afrykańskich studentów. Ze- 
szłej, wyjątkowo srogiej polskiej zimy 
wybrali się do Puszczykówka. Przyje- 

-chali zgnębieni, zmarznięci. Kiedy tu 
weszli — zapomnieli o strasznym śniegu 
i mrozie. Zobaczyli po prostu kawałek 
Afryki i poczuli się jak u siebie w domu, 
Po chwili wybijali już na tam-tamach 


(ały Świat 


Marek Fiedler z afrykańskimi przyjaciółmi przed wierną kopią cedrowego totemu 


Indian Kwakiutlów 


EZ ZDZ 


Autorem popiersia słynnego Szalonego Konia jest przyjaciel domu — rzeźbiarz, Adam 


Jezierzański. Obok żona pana Marka 


a 


A 


al 


Ę 


rytm afrykańskiej pieśni przyjaźni, 
przyjaźni czarno-białej I nacili w ple 
miennym jązyku.. Odtąd wracają tu 
często, a my też już umiemy lą pleśń 
O tam, w kącie stol duży tamtam 
« obok niego mniejsze 

A ta Jasna murzyńska maska z lańcu 
chom symbol nierozerwalności 
uczuć ludzkich — milości I przyjaźni, 
doczekała sią dalszego dlągu swojej 
historii już tutaj, w muzeum, Takle ma 
ski robl sią z drzewa, które świeża 
4ciąte daje ślą lormować jak masło, 
a po kilku godzinach dosłownie kamie 
nieje. To taka naturalna obrona przyro 
dy przed tropikalnymi pasożytami. 

Pewien gość zwiedzał samotnie mu 
ZeUM, A ŻONA, NASZ ekspert od Czarne 
go lądu, opowiadała mu o Interesują 
cych eksponatach, Aby sugestywniej 
przedstawić czar Afryki, nadmienila, że 
dotknięcie tej maski przynosi człowie 
kowl szczęście, Gość dotknął jej mimo- 
chodem i wkrótce się pożegnali, Po 
roku ten sam czlowiek zadzwonił do 
drzwi, Wrócił by podziękować! Okaza 
lo sią, że rok temu był ciężko chory. 
Cierplal na amnezją (zanik pamięci). 
Nie pamiętał zupełnie własnego dzie 
ciństwa, I wtedy, gdy dotknął tej maski 

przeżył szok, jakby ból l nagle zaczął 
«obie przypominać, Czyżby sila suges- 
tilt Do dziś nie umiemy sobie tego 
wyllurnaczyć.* 


ZAWSZE TAK SAMO 
I ZAWSZE TROCHĘ INACZEJ 


Na ścianach w kilku pokojach rzędy 
fotografii i okładek książek z różnoję 
zycznymi tytułami. Ktoś policzył, że po- 
wieści i beletrystyczne reportaże Arka- 
dego Fiedlera tłumaczone były dotąd 
na 23 języki. Wszystko to znajorne tytu 
ly - na tej podróżniczej prozie już kilka 
pokoleń uczyło się świata. Można tu 
zobaczyć i dotknąć przedmiotów, któ 
re umieszczone obok utrwalonych na 
zdjąciach krajobrazów, ludzi i sytuacji 
z nimi związanych, znajdują się „na 
swoim miejscu”, Tam-tamny, figurki 
afrykańskie, stare indiańskie strzelby, 
maski, spreparowane motyle, szczęki 
rekinów ilp. razem z towarzyszącymi 
im odpowiednio dobranymi cytatani 
z książek składają się na pasjonującą, 
arcybarwną opowieść o bogatym w wy. 
darzenia życiu pisarza - podróżnika 

Kiedy opuszczalam gościnny dom 
w Puszczykówku obiecałam sobie, że 
ja też tu wrócę, Otworzę furtkę - taką 
samą jak inne furtki domów przy ul 
Slowackiego, przejdę obok długiego 
indiańskiego canoe z brzozowej kory, 
zatrzymam się na chwilą przed mister 
nie rzeźbionym i barwnie polichromo- 
wanym drewnianym klocem = tote- 
mem Indian Kwakiutlów, Zauważę po 
tem, że na wieloramiennym drogow 
skazie z nazwami egzotycznych krajów 
i dokładnie podaną ilością kilometrów, 
które trzeba przemierzyć w linii pros- 
tej, by do nich dotrzeć, przybyło kilka 
nowych. Przywitam się z kamiennym 
popiersiem wodza z plemienia Siu- 
ksów — Szalonego Konia, jak ze starym 
znajomym i wejdą do muzeum, które 
jest zarazem domem i pracownią. Po 
slucham nowych opowieści. Tematów 
nie zabraknie, bo chyba już w przy- 
szłym roku dojdzie do skutku rodzinna 
wyprawa Fiedlerów do syberyjskiej 
tajgi. 


FWA BIFLSKA 
[ol Marek Fiedler 


Wszystkie eksponaty w tym muzeum 
mają charakter osobistych pamiątek, 


ch szkoła była nowa. W dodatku osiedlowa RAJ 

harcerska w zasadzie już siq zorganizowała. Utworzyli ją 

„Atarzy” | nami harcerze, Wszyscy chcą działać, coś robić 
Na którejś tam z rządu zbiórce ustalają, że warto by chyba 
zoryanizować cykl spotkań z diekawymi ludźmi, którzy za 
nieszkują ich nowe osiedle, Od czegoś trzeba przecież 
zacząć to harcerskie dzialanie 

Wybór koyo zaprosić i organizację pierwszego spotkania 
powierzono Ance, która zajmuje się sprawami kulturalnymi 
w drużynie. Żeby nie była zbytnio obciążona, drużynowa 
poradziła jej, aby znalazła sobie kogoś do pomocy. Chodziła, 
szukała, prosiła... ale jakoś nikt nie miał czasu jej pomóx 


domu przy obiedzie | w czasie odrabiania lekeji 
W myślała nad tym, kogo by tu zaprosić, żeby wszyst 

kim przypadł do gustu. Odrobiła już geografię, 
maternatyke;, polski, wzięła się do historii... i wymyśliła. Nie 
trzeba było daleko szukać. Ich nowy sąsiad - pan Marek — jest 
architektem. Skąd o tym wieł Od ojca. On to pomagał 
sqsiadowi wnosić ogromną rysownicę, do której przyczepie 
na była kalka z niedokończonym projektem 

Pan Marek był mile zaskoczony tą propozycją | od razu 

zypdził się przyjść na spotkanie do harcerzy, Miał nawet 
fajne tematy i ciekawe przeźrocza z licznych podróży, Tak się 
zapalił do tego pornysłu, że nawet nie dał poznać po sobie, 
źe mu terrnin spotkania troszeczkę nie odpowiada. A spotka 
nie przewidziała Anka na środę. Ona nie interesuje się piłką 
noźną, więc nie orientowała się, że środy są dniami, w któ: 
rych nasza TV zwykla nadawać sprawozdania ze spotkań 
piłkarskich, Sąsiad Anki był średnio zapalonym kibicem, 
wiąc ten mecz sobie darował. Nie wypadałoby odmawiać 
harcerzom, kiedy go zapraszają. Przygotował sobie ciekawy 
ternat o nowoczesnej architekturze w różnych rejonach 
świata narażonych na podziemne wstrząsy. Gdyby ten ternat 
wyczerpał, miał w zapasie drugi: miasta kosmiczne. Do obu 
tematów rniał kolorowe przeźrocza, więc prosil Ankę o przy 
gotowanie rzutnika 


adowolona z takiego obrotu spraw Anka szybko zawia 
Z domita drużynową, kiedy i kogo będą u siebie gościć 

Drużynowa pochwaliła ją za operatywność i zleciła 
sekcji plastycznej przygotowanie plakatów informujących 
w czym rzecz. Szybko pojawiły się one na szkolnych 
drzwiach i ścianach, Ale najgorsze było to, że nikt nie 
zgłaszał żadnych zastrzeżeń co do terminu spotkania 
A przecież był jeszcze czas na ewentualną zmianę. Do 
ostatniej chwili na architektonicznej zbiórce mieli być wszy 
scy. Zgodnie z życzeniem pana Marka postarano się o rzut 
nik (miał go przynieść Jurek, jeden z zastępowych, a co 
najważniejsze, zapalony sportowiec). Jola, zastępowa „Koni 
czynek”, miała zjawić się w środą z kwiatarni (dla milego 
gościa) 


nadeszła owa środa. Po skończonych lekcjach błyskawi 
| cznie przygotowano salą. Chłopcy uwijali się jak 

w ukropie. Nie usłyszeli nawet ostatnich słów Anki, 
która ich jeszcze o coś prosila. Pognali do domów. Na pewno 
chcą odrobić zadane lekcje przed siedernastą - pomyślała 
Jurka rano w szkole nie było, ale jego koledzy mówili, że 
będzie z rzutnikiem na spotkaniu. Jola przyniosła kwiaty 
rano | zostawiła je w pracowni biologicznej. Anka jako 
ostatnia opuściła szkołę, Wszystko musiało być „zapięte na 
ostatni guzik” 


la... Anka. Za pięć 17-1a sala świeciła pustkami. Wypełniały 

ja tylko krzesła. O meczu w telewizji dowiedziała sią od 
dziewczyn, które przyprowadzila Jolka. I dopiero teraz 
uświadomiła sobie sytuację, w jakiej się znaleźli, Błyskawicz 
na decyzja Anki, Jolka oraz inne dziewczyny gonią po swoje 
zuchy, Zastępy zuchowe robią alarmowe zbiórki iw niedłu 
gim czasie wypełniają do połowy szkolną salę 

Architekt spóźnił sią trochę, dlugo przepraszał za zwłokę, 
ale wszyscy przyjęli to z ulgą. Przecież te pół godziny 
uratowało ich od pełnej „klapy”. Kozpoczęła sią spotkanie 
Pan Marek starał mówić się najciekawiej jak potrafił. Dziew 
czynom podobało się bardzo, słuchały z zainteresowaniem 
Ale zuchy po początkowym bezruchu spowodowanym 
onieśmieleniem zaczęły stopniowo zagłuszać mówcą, Nie 
pomagały żadne próby ich uciszenia, Gdyby tak był rzutnik, 
to oglądałyby zdjęcia, ale rzutnika, niestety nie dostarczono 
Jurek nie pojawił się 


J ako pierwsza zjawiła sią w szkole za piętnaście siedemnas 


architekt mówil tylko na pierwszy temat, Kiedy skończył 
| dziękowano mu długimi oklaskami, a jolka pobiegła po 

kwiaty. Wrócila po 10 minutach... bez goździków, Pra 
cownia biologiczna była zamknięta na przysłowiowe „cztery 
spusty”, a kluczy niydzie nie było. „Ciekawy człowiek” z Ich 
osiedla widząc zmaliretowaną minę Anki zaczął jąpodeszać, 
że było bardzo fajnie I jeżeli jeszcze kiedyś będą chcieli 
posłuchać o architekturze - zjawi się u nich chętnie, A teraz 
glowa do góry, bo Polacy na pewno wygrywają, I miał rację 
Ten mecz wygraliśmy 2:0. 


KRZYSZTOF ŻAK 


Ankieta ' 


Od rozpoczęcia roku szkolnego upłynę- 
ło już sporo czasu. W naszym liceum 
chciano dowiedzieć się jak my, pierwszo- 
klasiści, czujemy się w tej szkole. 

W związku z tym mieliśmy wypełnić 
ankietę zawierającą dwanaście pytań. Do- 
tyczyły one głównie naszych problemów 
z nauką. Znalazły się również pytania od- 
nośnie nauczycieli. Ankiety te miały być 
anonimowe. Nareszcie będziemy mogli 
napisać prawdę bez obawy, że narazimy 
się komuś i wreszcie będzie nam wolno 
przelać na papier wszystkie swe żale, pre- 
tensje i skargi. My, niegdyś prymusi, teraz 
zwykli szarzy uczniowie, żle znosiliśmy 
swe przewartościowanie, toteż cieszyliś- 
my się, że możemy wyrazić swe uczucia, 

Nie wystarczała nam jednak świado- 
mość, że nasze nazwiska nie zostaną 
ujawnione. Niektórzy usiłowali ukryć swą 
płeć, pisząc zamiast „byłem, widziałem, 
sądziłem” — „byłam, widziałam, sądzi- 
łam”, a jeszcze inni starali się zmieniać 
swój charakter pisma. 

Każdy pisał indywidualnie, ale te frag- 
menty wypowiedzi, które wydawały mu 
się najbardziej mocne i celne, odczytywał 
głośno, a klasa również głośno wyrażała 
swe uwagi. — Umiałem wtedy na trójkę, 
ale pani profesorka miała zły humor i do- 
stałem — wiadomo co! — czytał z patosem 
kolega Wróbel, który zapomniawszy 
o dyskrecji wkraczał na drogę swych za- 
targów osobistych. (Mogliśmy pozwolić 
sobie na taką swobodę, gdyż w klasie nie 
było nauczyciela). Z czasem lekcja zamie- 
niła się w giełdę uwag i pretensji, którą 
przerwał dopiero dzwonek. Byliśmy dum- 
ni ze swych pomysłów i uszczypliwych 
uwag, jakimi naszpikowane były nasze 
ankiety. Nikt z nas nie zastanawiał się 
wtedy nad swoim postępowaniem. 

Dopiero wróciwszy ze szkoły zaczęłam 
myśleć o tej sprawie, gdyż wyczuwałam 
niejasno, że zachowaliśmy się trochę nie 
fair. Dano nam możliwość swobodnego 
wypowiedzenia się, a my w sposób bez- 
myślny nadużyliśmy tych praw, dając 
oczywiście dowód swej głupoty. Nasza 
odwaga, z której byliśmy tak dumni, przy- 
pominała mi nieco odwagę przestępców, 
którzy zachowują się brawurowo tylko 
wtedy, gdy mają na twarzach maski 
W klasie nie padło później ani jedno sło- 
wo na ten temat. Być może nie tylko ja 
miałam pewne wątpliwości, ale nurtowa- 
ły one także i innych. Nie wiem jedynie, 
czy te odczucia były spowodowane na- 
szymi uczuciami etycznymi, czy też odro- 
biną strachu na myśl--co będzie dalej. Nie 
stało się nic. Nauczyciele także nie wspo- 
minali o tej sprawie, czasem tylko niektó- 
rzy nadmieniali krótko: „czytaliśmy...”, 
„w ankietach pisaliście...” lub coś podob- 
nego, ale chyba oni także pragnęli o tym 
zapomnieć. 

MAŁGORZATA PANEK 
Pruszków 


Olimpijska maskotka: 


symbol 


siły i radości 


„LEKARSTWO” 
Aleksiejewa 


Ulica Gorkiego 37. Mały Kola 
kupił właśnie „„bohatera” XXII 
igrzysk. Żal mu odejść od skle- 
powej wystawy 


grudzień był trochę inny 

od poprzednich. Mrozu 
i śniegu ani na lekarstwo, Za- 
zwyczaj siąpił drobny i zimny 
kapuśniaczek, który gnany 
podmuchami wiatru wciskał 
się dosłownie wszędzie. Nie 
pomagały parasole, gumowe 
płaszcze, kalosze. Kropelki wo- 
dy przedostawały się za kołnie- 
rze, do rękawów. Ludzie cho- 
dzili z głowami wtulonymiw ra- 
miona i po załatwieniu swoich 
spraw szybko uciekali do cie- 
płych mieszkań. Z fatalnej po- 
gody nic sobie nie robił tylko 
wszędobylski w stolicy ZSRR 
niedźwiadek. Pełno go na każ- 
dej ulicy; w witrynach sklepów, 
w oknach urzędów, na przy- 
stankach metra. Uśmiechnięty 
pyszczek i figlarny wzrok, sym- 
patyczna sylwetka, a przede 
wszystkim kolorowy pas z pię- 
cioma olimpijskimi kołami na 
przytłustym nieco brzuszku, 
przypominają, że do kolejnych 
igrzysk już niedaleko. 


U biegłoroczny moskiewski 


Wiktor Cziżykow w swojej pracowni. Rysuje właśnie „„Miszkę”. Dla 
naszych czytelników oczywiście 


zwierzę było symbolem 
I siły i męstwa, niemal pod 
każdą geograficzną szero- 
kością. A pluszowe misie — naj- 
bardziej ulubioną zabawką ma- 
luchów. Nic więc dziwnego, że 
w organizowanym przez ra- 
dziecką telewizję plebiscycie na 
maskotkę XXII igrzysk podobi- 
zna niedźwiadka zwyciężyła 
zdecydowanie. Jej autorem 
jest znany w ZSRR karykaturzy- 
sta oraz ilustrator książek dla 
dzieci, Wiktor Cziżykow. 

Sam przyznaje, że decyzja te- 
lewidzów bardzo go zaskoczyła 
i... zmobilizowała do dalszej 
pracy nad „Miszką”, Zachęco- 
ny powodzeniem bierze więc 
udział w konkursie na olimpij- 
ski plakat. I ponownie jego pro- 
jekt, którego oczywiście głów- 
nym motywem jest niedźwia- 
dek, zwycięża. Czym kierował 
się artysta awansując misia do 
rangi olimpijczyka? Ano tym, 
że trudno znaleźć dyscyplinę 
sportową, w której „Miszka” 
należałby do _ mazgajów. 
Wbrew pozorom to zwierzątko 
potrafi być znakomitym sprin- 
terem, gimnastykiem, łyżwia- 
rzem. Właściwie umie wszyst- 
ko. Nawet biegać w maratonie. 
Artysta twierdzi, że nieważna 
jest dyscyplina, której poświę- 
ca się jego plakatowy bohater 
W oczach misia można dojrzeć 
błysk triumfu, z twarzy bije ra- 
dość zwycięstwa. Zwycięstwa 
niekoniecznie na wagę olimpij- 
skiego kruszcu. Może to być 
uciecha z samego startu 
w igrzyskach... 


o wszystko razem wzięte 
|] zadecydowało o dotych- 
czasowym sukcesie dzieła 
Cziżykowa. Miś jest już nie tylko 
na plakatach. W sklepie z pa- 
miątkami olimpijskimi ruch 
o każdej porze dnia. Ludzie ku- 
pują głównie maskotki. Pluszo- 
we i metalowe, z porcelany 
i drewna. Nie wiadomo, które 
piękniejsze. Kierowniczka skle- 
pu, Niełła Chromówa, odnosi 
wieczorami do banku po 50 tys. 
rubli. Każdy turysta przyjeżdża- 
jący do Moskwy pierwsze swe 
kroki kieruje właśnie na ulicę 
Gorkiego 37, gdzie na ogrom- 
nym gmachu świeci neonowy 
napis „Olimpijskij suwenir”. 
Sława- brązowego — nie- 


dźwiadka siąga daleko poza 
granice Kraju Rad. Wiktor Czi- 
żykow otrzymuje mnóstwo lis- 
tów, w tym wiele z Polski. Poka- 
zuje pierwszy z brzegu. Jego 
nadawcami są uczniowie szko- 
ły podstawowej ze Świdwina. 
Gratulują artyście pomysłu, 
przesyłają „Miszce” pozdro- 
wienia, życzą mu złotego me- 
dalu. Śmieje się trochę Cziży- 
kow z tego życzenia: nie wie do 
jakiej konkurencji zgłosić swe- 
go ulubieńca. Żartuje, że nie 
byłby zły i w podnoszeniu cię- 
żarów. Może w końcu Wasilij 
Aleksiejew znalazłby pogrom- 
cę w swojej superciężkiej wa- 
dze? Do rozpoczęcia igrzysk je- 
szcze trochę czasu. Miś by 
zmężniał, wydoroślał... 

Wiktor Cziżykow najbardziej 
lubi rysować zwierzęta, szcze- 
gólnie psy i koty. Tematykę do 
swych prac czerpie z rosyjskich 
oraz radzieckich bajek i baśni. 
Te motywy bodajże najmocniej 
poruszają jego wyobraźnię, 
otwierają wrota do coraz to no- 
wszych twórczych dążeń. A ry- 
sować zaczął dawno. Jeszcze 
w szkole puszczał w obieg kary- 
katury nauczycieli, za co od cza- 
su do czasu mu się oberwało. 
Nie wszyscy przecież przyznają 
się do swoich wad. W czasach 
studenckich — Cziżykow jestab- 
solwentem Moskiewskiego In- 
stytutu Poligraficznego — ryso- 
wał dla „Krokodyla” (odpo- 
wiednik naszych „Szpilek”) 
Wiele zawdzięcza Pawłowi Za- 
chorowowi. Zresztą ten słynny 
pedagog i rysownik radziecki 
do dziś patronuje twórczości 
artysty. 


a Wiktor Cziżykow swo- 
M ulubione barwy: 

czerń, zieleń i poma- 
rańcz. Widać to w ilustracjach 
dla dzieci jak i w karykaturach 
dla dorosłych. Na przyszłość 
chce pozostać wierny swoim 
dotychczasowym  zaintereso- 
waniom. A przygoda z misiem- 
olimpijczykiem, choć _ do 
igrzysk jeszcze ponad pół roku, 
dla Cziżykowa już się zakończy- 
ła. Życie idzie wciąż naprzód. 
Ludzie domagają się wciąż no- 


wych dzieł. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. autora 


JANUSZ 
KORCZAK 


ich bohaterem 


Harcerze z 375 szczepu przy Szkole Pod- 
stawowej nr 4 w Ursusie nawiązali kontakt 
z Państwowym Domem Małego Dziecka 
w Warszawie. Pierwsze spotkanie odbyło się 
w połowie grudnia. Największą niespodzian- 
ką był wręczony maluchom miś, przewyż- 
szający wzrostem niektóre dzieci. Przy 
akompaniamencie gitar rozpoczęła się 
zabawa. 


To i następne spotkania harcerze zorgani- 
zowali w ramach kampanii ,„,Bohater”. Na 
początku przyszłego roku ich szczep otrzy- 
ma imię Janusza Korczaka. 


Fot. Jacek Łopuszyński 


Mini kulig 
w Nowym Roku 


Kiedy piszą ten list, pada właśnie 
pierwszy śnieg, Duża to radość, bo nasza 
paczka (należy do niej szość osób = trzy 
dziewczyny i trzech chłopaków) zaplano- 
wała sobie mini kulig noworoczny. Miesz- 
kamy w Słupsku, gdzie wprawdzie nie ma 
wysokich gór, ale w Smołdzinie wznosi 
sią świąta góra plemienia — Słowińców, 
Rowokół. Tam sią właśnie wybieramy już 
bardzo raniutko w dniu pierwszym stycz- 
nia, Zabieramy oczywiście saneczki i apa- 
rat fotograficzny (bo jeden z kolegów = 
Zenek — fotogri ) oraz suchy prowiant 


_ | kochery — herbatę ugotujemy na miej- 


scu. Każdy z nas zabierze również jakiś. 
świąteczny rarytas jako niespodziankę. 
Nasza wyprawa przewidziana jest na cały 
dzień. Hanka ze Słupska 


Nasze rodzinne 
wieczory 


Przez cały rok jesteśmy zabiegani, bra- 
kuje nam czasu na rozmowy, spotkania 
z przyjaciółmi czy rodziną. W moim domu 
nad utrzymaniem zwyczaju rodzinnych 
rozmów czuwa mama, która chociaż ma 
najwięcej zajęć, jakimś cudem znajduje 
czas i na tzw. wieczory rodzinne. Mama 
spowodowała, że te wieczory odbywają 
się u nas podczas ferii świątecznych, kie- 
dy ja i mój brat nie chodzimy do szkoły. 
Mama ma wcześniej przygotowane po- 
trawy, a tata wraca z pracy o normalnej 
porze. Zanim rodzice zjawią się w domu, 
ja z bratem (wyspani, bo dosypiamy do 
10.00) zjadamy śniadanie, sprzątamy 
mieszkanie, jeśli lodowisko nie rozmarza 
— idziemy na łyżwy i coś po powrocie 
szybko przekąsiwszy — przygotowujemy 
kolację. Brat jest specjalistą od przyrzą- 
dzania sałatek, a ja ozdabiam stół i ocze- 
kujemy na rodziców. Choinka błyszczy 
światłami, a my pałaszujemy. Kiedy pije- 
my herbatę, tata zabiera się do rozłupy- 
wania orzechów. Jest to niezawodny 
znak, że ojciec rozpocznie cudowne opo- 
wieści o swoim dzieciństwie, Tata pocho- 
dzi z Sanoka, miał liczne rodzeństwo 
(dwie siostry i trzech braci). Mieszkali 
w pięknym drewnianym domu pachną- 
cym modrzewiem. Nasza babcia miała 
duży ogród i od wczesnych letnich dni aż 
po późną jesień przyrządzała przetwory 
na zimę. Robiła znakomite konfitury i po- 
widła, suszyła gruszki, śliwki i jabłka. Po- 
dobno dom pachniał owocami, a spiżar- 
nia była zapełniona pysznościami. Kiedy 
tata snuje swoje wspomnienia, wspólnie 
z mamą postanawiamy, że w przyszłym 
roku — to ho, ho i nasza piwnica będzie 
pełna przetworów. Co prawda latem nasz 
zapał trochę mija, ale i tak odnosimy peł- 
ne zwycięstwo, bo jednak na jesień coś 
tam zawsze wkładamy do słoików. Dwa 
lata temu np. mieliśmy bardzo dużo grzy- 
bów suszonych isolonych. Jeszcze teraz 
mama przyrządziła z resztek kolację wigi- 
lijną. Lubimy też słuchać innych opowieś- 
ci ojca o jego starym domu. O przygo- 
dach, jakie przeżywał na strychu, gdy 
szperał w skrzyniach. Zresztą też mamy 

"w domu stary kufer, a w nim przechowy- 
wane pieczołowicie rodzinne pamiątki. 


tops: Oakcji dokarmiania skrzydlatych 


Wiele się w lotnictwie zmieniło od czasu, 
gdy na początku naszego stulecia Amery- 
kanie W. i O. Wright w oparciu o konstruk- 
cję szybowca zbudowali „Flyer'a”, samo- 
lot, który startował z katapulty. 

Zadziwiająca, wzbudzająca szacunek, 
a nawet strach, maszyna cięższa od powie- 
trza, stopniowo stała się integralną częścią 
współczesności. Dla niektórych jest także,= 
pasjonującym, choć kosztownym pc a BĄ k 


wanych 


roku 'w miejscowości 
Cc O Oshkosh w stanie Wiscon- 

sin w USA odbywają się 
wspaniałe pokazy, na które zjeżdżają 
ludzie z najbardziej odległych zakąt- 
ków kraju, aby tu zaprezentować swo 
je latające maszyny 

Na trwającym osiem dni pokazie 
pojawia się zwykle około 12 tysięcy 
samolotów i innych — jak mówią Ame- 
rykanie — „urządzeń do latania”. Półto- 
ra tysiąca z nich to maszyny samo- 
dzielnie przez użytkowników zbudo: 
wane 

Już na kilka dni przed pokazem, pa- 
sy startowe i okoliczne polazapełniają 
się najprzedziwniejszymi konstrukcja 
mi. Oto samolot, który powstał z ka 
dłuba starego statku; pilotem jest 
młoda kobieta. Nie bez pewnej dumy 
twierdzi, że dwa lata spędziła na jego 
naprawach i przeróbkach. Oto doktor 
Goodwill z Kalifornii, Jego samolot, 
kształtem przypominający dużą, kolo- 
rową dziecięcą zabawkę, został skon- 
struowany... w kuchni. Rodzinie Go- 
odwill'ów zajęło to trzy lata. Efekt jest 
jednak imponujący. 

Pola namiotowe i parkingi 
w Oshkosh stopniowo zapełniają się 
do ostatniego miejsca. Na pokaz przy- 
było kilkadziesiąt tysięcy ludzi. Rzadka 
to bowiem okazja, kiedy można ujrzeć 
tyle dziwnych maszyn naraz. 


Ed Sweeney z Nevady na lotni „Manta 
Fledgling II”, napędzanej dwoma silni- 
kami od piły motorowej. Lata z pręd- 
kością około 50 km/godz. 


Z taką samą prędkością (50 km/godz.) lata „„ Hummer”. „,To tak niewielka szybkość 
— mówi jego konstruktor Klaus Hill z Utah —że nawet nie potrzeba gogli”. Samolot 
waży jedynie 85 kg 4 


„To tak jakby wykorzystać huragan 
zamiast suszarki do włosów” - mó- 


zwńsko pilota!) 


„„Quickie” samolot pilotowany przez konstruktora Burta Rutana z Kalifornii 
zdobył w 1978 roku nagrodę Stowarzyszenia Samolotów Eksperymentalnych za 


niespotykaną dotąd, nową konstrukcję 


4 


John Parish z Tennessee poleruje swój 
samolot „„Beech D-18” tak, aby można 
było przejrzeć się w nim jak w lustrze. 
Podobnie jak wielu członków Stowa- 
rzyszenia Samolotów Eksperymental- 
nych, on również przyleciał tutaj z ro- 
dziną i przyjaciółmi 


Impreza powstała z inicjatywy Paula 
Poberezny. W 1953 roku załażył on 
Stowarzyszenie Samolotów Ekspery: 
mentalnych. Pierwszy model samolo- 
tu zbudował mając pięć lat. Teraz, po 
z górą pięćdziesięciu latach, ma za 
sobą 23 000 gadzin spędzonych za 
sterami. Latał na 363 różnych typach 
samolotów. Dwanaście z nich było je- 
go własnej konstrukcji. 

Gdy się patrzy na kolorowe połysku- 
jące w słońcu maszyny, nieodparcie 
nasuwa się pytanie, czy „samolot eks- 
perymentalny” nie oznacza przypad- 
kiem — „nie w pełni bezpieczny”? Paul 
Poberezny rozwiewa te wątpliwości: — 
Eksperyrnentalnymi, nazywa się poto- 
cznie w Ameryce samoloty zbudowa- 
ne w warunkach amatorskich, dorno- 
wych. Stowarzyszenie, którego jes- 
tem założycielem, surowo przestrzega 
zgodności konstrukcji samolotów 
z wymogami bezpieczeństwa. 

Codziennie w ciągu ośmiu dnitrwa- 
nia pokazów na polach w okolicy jezio- 
ra Winnebago ma miejsce około 9 
tysięcy startów i lądowań. Ruch jest 
tutaj wówczas ponad czterokrotnie 
większy niż na O'Hare w Chicago, 
uważanym za najbardziej ruchliwy 
port lotniczy świata. 

Co odważniejsi i bardziej doświad- 
czeni piloci dają popisy akrobacji lot- 
niczej. Nagród nie przydzieła się jed- 
nak za skomplikowane ewolucjew po- 
wietrzu, leczza unikalność konstrukcji. 
Ostatnio taką nagrodę zdobył „Quic- 

kie”, samolot Burta Rutana z Kalifor- 
nii. Jak niegdyś samolot braci Wright, 
„Quickie” nie ma statecznika. Mimo to 
jest stabilny. Lata z prędkością ponad 
120km/godz przy mocy silnika 18KM. 


BARBARA KOMUDA 
"Fot. National Geographic 


Jestem już po seansie (ob- 
szernym, a jakże) marzeń. Pięk- 
ny film sobie w myślach wy- 
świetliłam. Tak piękny, że... aż 
strach o nim myśleć. Żeby nie 
zepsuć! Oczywiście wiem, że to 
wszystko razem bzdura jedna 
wielka niewiele mająca wspól- 
nego z rzeczywistością, ale już 
taka jestem, że marząc wydaje 
mi się iż wymarzone jest praw- 
dziwe. Co komu szkodzi taka 
jedna chwila?! 

Mnie w każdym razie na pew- 
no nie szkodzi, a wręcz poma- 
ga. Pomaga dojść ze sobą do 
porządku. Bo po takim seansie 
marzeń porównuję siebie, tę 
z marzeń, z sobą, tą prawdziwą. 
I widzę jak na dłoni swoje wszy- 
stkie wady, niedostatki i ułom- 
ności. Gdyby mi jeszcze siły wo- 
li starczyło, byłaby to wspaniała 
okazja do zmian. Z tą siłą woli, 
to jednak jest gorzej. Znam, 
wiem, nikt mi nie musi przypo- 
minać, że jest to moja wada naj- 
większa z wielkich. Z którą ab- 
solutnie się sama nie potrafię 

„ uporać. Jak mnie ktoś pogania, 
popędza, przypomina, to jakoś 
leci, ale jak jestem zostawiona 
sama sobie, to na tysiące zapla- 
nowanych spraw czasu mi nie 
starcza i tak mi jakoś wszystko 
się między palcami rozłazi. 
W gruncie rzeczy, to przydałby 
mi się jakiś... dozorca. Dozorca 
srogi i konsekwentny. O, wte- 
dy, to ja bym była dziewczyna 
na medal! Jakmnie ktoś pilnuje, 
to funkcjonuję jak zegarek 
szwajcarski dobrej marki. 

W tym roku rolę takiego do- 
zorcy odegrał parę razy w sto- 
sunku do mnie Michał. Gdyby 
nie on, to najprawdopodobniej 
zawaliłabym nie 550 różnych 
Spraw, ale co najmniej 1100. 
Wystarczyło, że Michał na mnie 
spojrzał, zmarszczył się, a ja na- 
tychmiast, jak mróweczka jaka, 
zabierałam się błyskawicznie do 
czynności, którą właśnie mia- 
łam ochotę sobie odpuścić. 
Trochę się wówczas na Michała 
wewnętrznie jeżyłam, że taki 
niewyrozumiały, ale w efekcie 
zawsze byłam potem zadowolo- 
na, że mnie jednak zmusił do 
pracy. 

Ciekawe, on nigdy, albo pra- 
wie nigdy, nie wygłaszał mi ża- 
dnych kazań — tylko patrzył (sro- 
go) i marszczył się. Czyżbym się 
go aż tak bała?! Chyba nie. Boję 
się (czasami) taty i wystarczy, że 
spojrzy, a ja już cała w strachu 
jestem i ze strachu do roboty się 
zabieram. W wypadku jednak 
Michała, to wcale nie jest 
strach. A w każdym razie nie taki 
zwyczajny strach, raczej obawa, 
że się w jego oczach do cna 
skompromituję, że jak przeso- 
lę, to przestanie mnie lubić. 

Tak, odkąd znam Michała, 
charakter mi się wyraźnie po- 
prawił. Nawet moja mama to 
mówi. A ja... A ja sobie wręcz 
nie wyobrażam bycia bez Mi- 
chała. To chyba dobrze. A może 
źle?! 


ANKA 


Janusz Wolniewicz pisze z Tajlandii 


rzez jedną z pięciu bram„sławnego 

ogrodu Chiang Mai jadę w teren, 

a dokładnie na miejsce, dokąd wlecze 
się wszystkich niemal gości przybywają- 
cych do miasta. Któż się oprze chęci obej- 
rzenia słoni przy pracy w dżungli? Brama, 
którą wyjeżdżamy ze sławnego grodu, nosi 
nazwę Chang Puak — co po polsku znaczy 
Biały Słoń. 

Ukazuje się pierwsze zwierzę. Gruba 
uprząż z łańcuchów, jakieś poduchy mają- 
ce chronić słonia przed bolesnymi obtar- 
ciami skóry. Kornak siedzący na jego kar- 
ku ma nogi zakryte uszami zwierzęcia, 
w ręku dzierży kij zakończony zakrzywio- 
nym hakiem. Słoń wlecze za sobą olbrzy- 
mią kłodę tekowego drewna, dobre pięć 
metrów długą. Tek. Bogactwo tych stron. 
Pierwszy ładunek drewna tekowego wy- 
z Tajlandii Anglicy pod koniec XIX 
wieku. Od tamtych lat trwa rabunkowa 
gospodarka .w tutejszych lasach. Kompa- 
nie brytyjskie i duńskie tną nielitościwie 
bogactwo tutejszych lasów. Słonie są nie- 
zwykle pomocne. Tylko one mogą wydo- 
być z głębi dżungli ciężkie bale. Odbywa 
się to dokładnie tak samo, jak w tym 
pokazie dla turystów. Słonie przyucza się 
latami. Robił to zawsze ten sam kornak. 
Zwierzęta puszczane na noc do dżungli 
się same. Rano kornacy odnajdują 
je, czyszczą, pomagają usuwać dokuczliwe 
insekty. Słonie pracują ciężko, ściągają, 
unoszą w górę kłody, układają je w stosy. 
Nie pracują tylko w południe, kiedy słońce 
przygrzewa zbyt mocno i nie noszą za 
dużych ciężarów. Zbyt wiele kłód naraz 
wprawia słonia w bardzo zły humor, który 
objawia się gniewnym rykiem. 


Zza drzew pojawia się cała karawana. 
Trzy słonie, jeden za drugim, wloką kłody 
stąpając powoli. To pewnie już wszyscy 
artyści. Przewodnicy zaczynają opowiadać 
o życiu słoni, ale niewielu turystów słucha 
ich uważnie. Na leśnej polance dzieją się 
ciekawe rzeczy. Ściągnięte w nieładzie kło- 
dy trzeba jakoś uporządkować, Inteligent- 
ne zwierzęta pod kierunkiem ludzi przy- 
stępują do pracy. Nieartykułowane okrzy- 
ki kornaków słonie rozumieją znakomicie. 
Oto dwa z nich jednocześnie podważają 
kłami długą kłodę i przytrzymując ją z wie- 
rzchu trąbami unoszą jednocześnie na wy- 
sokość dobrych dwóch metrów. Kłoda 
wędruje na stos innych ściętych drzew. 
Słonie przyklękają na jedno, dwa kolana, 
toczą na rozkaz pnie, równają je, okręcają, 
niczym najlepsze maszyny w tartaku, Do- 
prawdy, warto było obejrzeć trud wielkich 
zwierząt, szkoda tylko, że daremny. 
Wszystko wskazywało na to — a także 
wygląd kłód — że służą one wyłącznie jako 
rekwizyty. Zaraz po pokazie pewnie zno- 
wu zostaną rozwleczone po lesie, aby ju- 
tro, dla innych turystów, trafić znowu na 
tę samą polanę. 

W legendach i tekstach buddyjskich 
występuje Biały Słoń — stąd jego kult — ale 
1akie zwierzę jest w całości mitem. Nato- 
miast w ogromnej estymie w Azji są słonie- 
albinosy. Mają one najczęściej odrobinę 
mniej szarą skórę oraz jaśniejsze plamy na 
brzuchu, uszach, nogach i na końcu trąby. 
Ponadto zwierzę takie ma jasne oczy, białe 
włosy na głowie i na ogonie oraz bardzo 
różowe wnętrze pyska. Odkrycie albinosa 
jest sporą sensacją w okolicy i wieść o wy- 
darzeniu musi jak najszybciej dotrzeć na 
królewski dwór. 

Odkrycie takiego słonia w opinii Tajów 
oznacza dobry znak niebios dla władcy, 
zwłaszcza jeżeli zwierzę pojawi się tuż po 
koronacji. Biały Słoń staje się zwierzęciem 
na poły świętym, które cieszy się szczegól - 
nymi względami całego społeczeństwa 


i króla. Biały Słoń otrzymuje specjalną 
opiekę, która ma go chronić przed utratą 
życia. Znany jest wypadek za czasów króla 
Prasard Thonga, kiedy zdechło święte 
zwierzę. Przerażony władca, aby osłabić 
gniew niebios, kazał stracić wówczas cały 
personel obsługujący Białego Słonia. 

W literaturze istnieje opis odkrycia Bia- 
łego Słonia w okolicach Chiang Mai w roku 
1926, niemal zaraz po koronacji Jego Ma- 
jestatu króla Prajadhipoka. Na wieść o tym 
zdarzeniy sam książę z Chiang Mai udał się 
osobiście do dżungli, aby sprawdzić pomy- 
ślną wieść i ewentualnie otoczyć zwierzę 
należnymi przywilejami. Książę uznał sło- 
niątko za godne czekających je za- 
szczytów. 

Po krótkim pobycie na dziedzińcu Świą- 
tyni Khozang Sing słoniątko przeprowa- 
dzono do Chiang Mai, gdzie mnisi witali 
go świętymi psalmami. Biały Słoń, wspa- 
niale przybrany kwiatami, kroczył niespo- 
kojnie oglądając się na matkę. Za świętym 
maluchem postępowało zaś trzynaście 
książęcych słoni razem z matką Wybrańca. 
Na ulicach lumy mieszkańców Chiang 
Mai ubranych w barwne stroje. Pod nogi 
słoniątka rzucano owoce i kwiaty. 

Biały Słoń został zaprowadzony do cie- 
nistego ogrodu, gdzie obmyto go oczysz- 
czającą wodą oraz poddano innym zabie- 
gom przysługującym tak ważnej osobistoś- 
ci. Zaczęto go karmić słodką trzciną cu- 
krową i liśćmi bananowymi podawanymi 
na srebrnych półmiskach. Trudno opisać 
szczegółowo wszystkie zabiegi, jakimi ota- 
czano Białego Słonia, niempiej jednak 
wario może wspomnieć, że przybyło do 
niego aż trzech oficjalnych królewskich 
artystów — jeden aby słonia wyrzeźbić, 
drugi aby go namalować i trzeci, który na 


podstawie dekretu miał go sfotografować 
W kilka miesięcy później zaczęły się przy 
gotowania do przetransportowania słonia 
do Bangkoku. Biały Słoń mial trafić do 
królewskiej stajni z okazji uroczystości 
ranązanych z rocznicą urodzin władcy 


Razpoczęto od wybudowania specjalne 
go wagonu. Nie pożakrwano niczego We 
wnątrz były elektryczne wentylatory, 
światło, prysznice, a nawet telefon. Ten 
estatni przedmiot nie był zapewne prze 
zmaczony bezpośrednio dla słonia, lecz dla 
jego opiekunów, któczy byli obowiązani 
nieimtannie meldować o stanie zdrowia 
swojego boskiego podopiecznego 


Wszystko było zatem gotowe do podró 
ży, iły wyłoniła się zasadnicza trudność 
Biały Słoń nie miał najmnsejszego zamiaru 
wejść do swoj talonki. Nie pomagały 
napmacznicjaze banany | lmtki używane 
w charakierze przynęty. W końcu na Macyę 
sprowadzono trzy potężne skrmae z do 
nadczonymi kornakami. Niewielki ma 
<aż ktamni, jedno, drugie pchnaęcie i oto 
święte słomiątko znalazło się w lukuno- 


wym wnętrzu 


Podróż przebiegała bez większych przy 
gód. Biały Słoń zajechał na królewską sta 
cję kolejową Chitrłada, wykorzystywaną 
wyłącznie przy specjalnych okazjach przez 
władcę i nieliczne osobistości o najwyż 
szych w państwie godnościach. Oczekiwał 
go król w otoczeniu książąt i ksężmczek 
Białego Słonia wraz z matką wy 20- 
no z atencją na udekorowany kwrmatarmi 
i zielenią peron. Głowy słoni przykryto 
czerwonymi kapami, a grzbiety ich zdobeł 
także czerwony strój, suto przybrany zło- 
tem. Na trasie do królewskiego pałacu 
odbył się wspaniały pochód, w którym nie 
zabrakło kawaleri, ubranych w dawne 
stroje wojowników. Oba zwierzęta zostały 
doprowadzone do wybudowanego dla nich 
pawilonu, gdzie z udziałem Najwyższego 
Patriarchy odprawiono ceremonie religi): 
ne w obecności króla. Pod wieczór odbył 
się na cześć Białego Słonia wspaniały po- 
kaz ogni szrucznych, a tancerze z Chiang 
Mai wykonali święty Taniec Lotosu, który 
w dawnych czasach oglądać mogły wyłącz 
nie oczy królów. 

Jego Wysokość Prajadkipoka polał Bia. 
lego Słonia oczyszczającą wodą i poczęsto- 
wał kawałkiem trzciny cukrowej, na której 
zgodnie ze zwyczajem, widniał ryruł wraz 
z imieniem Białego Słona. Zwierzę otrzy- 
mało ryruł Phra Savetr Gajadejna Dilok, 
czyli Potężny i Najwyższy Biały Słoń. 

Życie królewskiego, a właściwie naro- 
dowego, słonia biegnie raczej przyjemnie. 
Pan de Choisy, niegdyś poseł Ludwika 
XIV w Tajlandii, pisał: „,...zawsze w po- 
bliżu niego znajduje się czterech mandary- 
nów z wachlarzami, aby go chłodzić i ga- 
łązkami, aby odpędzać od niego muchy 
oraz parasolami, aby chronić go od słońca, 
kiedy spaceruje. Podaje mu się jedzenie na 
złocie, a ja sam widziałem przed nim dwa 
oddzielne naczynia — jedno do picia, dru- 
gie na jedzenie...” 

Dobrze być Białym Słoniem 


Tekst i zdjęcia; 
JANUSZ WOLNIEWICZ 


Przepraszam Czytelników — 
STOP — Dziś jestem nieobecny — 
STOP — Spotkamy się już w No- 
wym Roku — STOP — Do siego 
Roku — STOP — Świat Muzyki — 


STOP 


Konstruktorzy 
stawiają 
kropkę nad „„i” 


CIĄG DALSZY ZE STR. 2 


floty. Otóż, zniesiono na nim po- 
dział na oddzielne mesy — czyli 
jadalnie — dla oficerów i załogi. 

Wszyscy bez względu na stopień 


i funkcje będą razem jadać posiłki. 
września tego roku ze 
2 Szczecina wypłynął 
„Dar Pomorza”. Trasa 


tego rejsu nie wiodła daleko — 
wzdłuż polskich wybrzeży do Gdy- 
ni. Na pokładzie oprócz uczniów 
szkoły morskiej płynęło trzech pa- 
sażerów: Zdzisław Zalewski, Jerzy 
Synak, Czesław Stępniak. Pierwszy 
znich reprezentował młodych pra- 
cowników Zjednoczenia „Megat”, 
którzy zobowiązali się do pomocy 
w przygotowaniu urządzeń war- 
tości 30 mln złotych, przeznaczo- 
nych dla „Daru Młodzieży”. Drugi 
— zakłady mechaniczne „Zamech” 
w Elblągu, gdzie młodzież będzie 
w czynie społecznym przygotowy- 
wać wał silnika, ster i śrubę dla 
żaglowca, trzeci — fabrykę Ponar- 
Łódź, w której młodzież przekazała 
na konto budowy „Daru” 200 tys. 
złotych. W ten sposób zapoczątko- 
wana została nowa forma wyróż- 
niania najaktywniejszych uczestni- 
ków akcji budowy żaglowca. For- 
my tym bardziej zasługującej na 
uznanie, bowiem dzięki niej, stwa- 
rza się młodzieży, jeszcze jedną 


możliwość bezpośredniego kon- 


taktu z morzem, szansę żeglugi na 
dużych jednostkach. W planach są 
dalsze przedsięwzięcia: udział 
młodzieży w rejsach „Darem Po- 
morza” do portów skandynaw- 
skich, a także krótkie rejsy na jed- 
nostkach bojowych marynarki wo- 
jennej. Akcja zbiórki pieniędzy na 
budowę „Daru Młodzieży” stanie 
się więc w pewnym stopniu także 
akcją możliwie szerokiej propa- 
gandy spraw naszej gospodarki 
morskiej. 

rzed 50 laty żeglarz i działacz 
P>poeczny gen. Mariusz Zaru- 

ski pisał: „Marynarz, który nie 
przeszedł praktyki na żaglowym 
okręcie nie jest marynarzem w ca- 
tym tego słowa znaczeniu, nie jest 
marynarzem skończonym, zupeł- 
nym: brak mu najważniejszego 
pierwiastka — całkowitego zżycia 
się z morzem, to znaczy poznania 
jego właściwości oraz stosunku 
swego do morza”. Te słowa nicnie 
straciły na aktualności. Dodać do 


„„Złam” ten szyfr! 


NOWOROCZNE ŻYCZENIA OD BEN AKIBY! 


Nie byłbym Ben Akibą, gdybym złożył Wam noworoczne życzenia w sposób zwykły, 


banalny. Moje życzenia mieszczą się na tych dwóch tablicach, a właściwie na... 
powiem nic więcej, sami je odczytacie za chwilę. 


Ef: znajdzie tu coś dla siebie. 


/. Obok zaszyfrowanych noworocz- 
nych życzeń — dwa wcale nie najła- 
twiejsze zadania o ważeniu. 

A poza tym — dobra zabawa na ślizgawce. I ty także 
nie zapominaj o lodowisku, gdy tylko będzie odpo- 
wiednia pogoda. Cześć! 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


DLA RÓWNOWAGI 


Zamyślił się ten miły człowieczek: ile szkla- 
nek trzeba postawić w miejsce znaku zapytania, 
by została zachowana równowaga, jak na po- 
przednich dwóch ważeniach? Pomyśl i ty, bo 
bardzo tu łatwo o błędną odpowiedź. 


Stop! Nie 


Mam w domu normalną cegłę, która waży 
4 kilogramy. Mam też małą cegiełkę z tego 
samego materiału, której wymiary są 4 razy 
mniejsze niż tej normalnej. Czy możesz mi 
szybko powiedzieć, ile waży moja mała ce- 
giełka? 


ZADANIE PREMIOWANE NR 265 


Siedem zimowych dziwów 


Na ślizgawce zabawa wre. Ale dzieją się tu jakieś dziwne sprawy, widać różne anomalie, 
które są sprzeczne z porą roku, miejscem, prawami i zwyczajami. Takich dziwnych 
anomalii jest siedem. Odszukaj je, tylko nie zmarznij! 


KRZYŻÓWKA ANAGRAMOWA E- + 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach (w nawiasach podano ich 
pierwsze litery), a następnie przestawiając litery ułóż nowe wyrazy 
i wpisz je do diagramu. Po rozwiązaniu krzyżówki litery z kratek 
ponumerowanych w prawnym dolnym rogu, napisane w kolejności od 
1 do 17, utworzą rozwiązanie. Napisz je na kartce pocztowej i prześlij 
w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod adresem: „Świat Młodych”, ul. 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 265” 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu nagród. 
ZNACZENIE WYRAZÓW: 

POZIOMO: 1) w niej pasta do zębów(T), 5) narciarskie — na zakopiań- 
skiej Krokwi(S), 8) i imię Szymanowskiego, kompozytora baletu „Harna- 
sie''(K),9) pożywienie, strawa(/), 10) pasą się na łące(K), 11) zamęt(C), 12) 
w więziennym oknie(K), 15) wielki głaz(S), 18) ma szczypce(R), 20) 
oddarty kawałek papieru, tkaniny(S), 21) do sejmu i rad narodo- 
wych(W), 22) matka bogów greckich(R), 24) krótki, szeroki nóż kuchen- 
ny(T), 27) ironia, szyderstwo(K),30) np. 1:25 000(S), 31) śródziemnomor- 
ska roślina, której liście stanowią częsty motyw zdobniczy(A), 32) 
wyrabiane ze śmietany(M), 33) materiał z czystej wełny(S), 34) taniec 
grecki(Z), 35) straż lub rzeka(W). 

PIONOWO: 1) Imię Jasińskiego (1761-94), poety, uczestnika powstania 
kościuszkowskiego(/), 2) czołowi zawodnicy w jakiejś dyscyplinie spor- 
tu(K), 3) szeroka, odkryta weranda(T), 4) przydatny pieszemu turyś- 
cie(P), 5) stoi w parku(Ł), 6) miasto nad Regą(R), 7) pięść(K), 13) rodzi 
kokosy(P), 14) wyraz powstały z połączenia dwóch lub więcej samo- 
dzielnych elementów, np. Białystok(Z), 16) autor „Komorników (O), 
17) ksiądz z „Pana Tedusza”'(R), 18) litera grecka(E), 19) ukrop, wrzą- 
tek(W), 23) granice występowania jakiegoś zajwiska(Z), 24) prawe ramię 
ujścia Wisły(N), 25) mieszkaniec kraju nad Bosforem(T), 26) jedna 
z części wagi, na której kładzie się towar lub odważniki(S), 27) do zębów 
lub do butów(P), 28) posąg(W), 29) Pola, znana aktorka polska(R). 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 261 
ZE 139 NUMERU „ŚWIATA MŁODYCH” Z DNIA 24.11.1979 R. 

Prawidłowe rozwiązanie: Jedna głowa tego nie zrobi co dwie 
Nagrody wylosowali: 
Danuta Koralewska — Strzelce Opolskie, Agnieszka Łepecka — Szczeci- 
nek, Jolanta Maciołek — Szczecin, Hanna Opacka - Kwidzyn, Marzena 
Palonek — Kraków, Dariusz Piskulak — Jastrzębie Zdrój, Bogdan Skotow- 
ski — Zduńska Wola, Piotr Sykuła — Starachowice, Zenon Śrama - 
Gniezno, Maria Tarkowska — Kostrzyn. 


nich można tylko tyle, że morska 
próba charakteru, odwagi i wy- 
trwałości jest cenna dla każdego, 
nie tylko dla tych, którzy będą pra- 
cować na morzu. Dobrze się stało, 
że pomyślano o tym, aby udział 
w akcji zbiórki funduszy na „Dar 
Młodzieży” był też szansą przeży- 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY: 


KTO WYGRA STO ZŁOTYCH: Nikt nie 
wygrał, ani nie wygra stu złotych! Jak już się 


cia niezapomnianej morskiej przy- 


zapewne sam przekonałeś — wypłacenie za 


pomocą dwudziestu monet po 50 gr, 20 gr 
oraz 5 gr sumy 5 zł, 3 zł lub 2 zł jest niemożli- 
we. Zainteresowanym podaję dwa równa- 
nia do dalszych obliczeń: 50x + 20y + 5z = 
500 oraz x + y + z = 20. Czy zasłużysz na to 
ciasto: Prawidłowa kolejność B,D,A,C. Os- 
tatni jest na pewno rys. C, ponieważ pudeł- 
ko z łyżką jest już puste. Przedostatni — A, 
ponieważ kucharz wylewa właśnie coś zbu- 
telki, w której na rys. B i D jest jeszcze płyn 


(na rys. € butelka jest pusta). Rys. D jest 
drugi, bo wyłącznik gazu jest na nim już 
w pozycji pionowej. NASZA BOMBKA NA 
CHOINKĘ: Tylko części 2 i 4. Gdyby przód 
bombki rozpatrywać jako tarczę zegara — to 
część nr 2 znajduje się między godz. 11.30 
a 13.30; natomiast część nr 4 — między godz. 
5.00 a 9.00. JAK ISKRY ZIMNYCH OGNI: /le 
lat ma Kowalski? 72; a jego syn 36. Jeśli 
bowiem syn ma teraz x lat, to ojciec 2x. 


Osiemnaście lat temu ojciec miał 2x-18, syn 
zaś x-18. Wiadomo przy tym, że ojciec był 
trzy razy starszy od syna, a więc 3(x- 
18)=2x-18. Po rozwiązaniu równania otrzy- 
mujemy x=36, 2x=72. Takkrawieckraje: po 
upływie 7 dni, a nie ośmiu, jak obliczają 
niektórzy. To proste, a jednak... Wystarczy 
przekręcić liczbę 666 „do góry nogami” 
czyli o 180 stopni, a otrzymamy bez liczenia 


MAGICZNA 
GWIAZDKA 
rozwiązanie 


gody. 
KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 


jest wszystko to, wśród czego się obracamy. Ludzie, 
beton Śrerhą poło martwe sprzęty, które od lat znamy i które, wydaje 
się, nie są nas w stanie zawieść i zaskoczyć. 
Ojciec Marianny nie da się przekonać w żaden sposób. Poczuła wtedy 
taką straszną bezradność, jak gdyby stała przed pionową ścianą skalną. 
Mama słyszała tę rozmowę i o nic już nie prosiła. Wniosła swoje rzeczy do 
pokoju Marianny, a późnym wieczorem położyła się spać na tapczanie 
w dużym pokoju. Z ojcem nie zamienili jednego słowa. Omijali się bardzo 
dokładnie, chociaż na tak niewielkim metrażu jest to dość trudne. Wymijali 
się z podniesionymi dumnie głowami, tyle że jedno na drugie w ogóle nie 
patrzyło. Marianna mówi, że to był najkoszmarniejszy widok w jej życiu. 
Próbowała sobie wyobrazić, jak było wtedy, kiedy się kochali, jak ze sobą 
rozmawiali, jak trzymali się za ręce i wydawało j jej się, że podobne zdarzenia 
są nieprawdopodobne tak samo, jak przecięcie prostych równoległych. 
Tego dnia, kiedy spadł pierwszy śnieg, Mariannę obudziła ich kłótnia. 
Dziwne. Taka sama, jak te wszystkie sprzed wyjazdu matki do Warszawy. 
Marianna nie wie, jak zaczęła się ta rozmowa, ale przypuszcza, że mama po 
prostu obudziła się sobą. Pogodzona z losem wczoraj wieczorem, zrezygno- 
wana, dziś rano znów krzyczała, że to miasteczko jest okropne i duszne. 
Błagała ojca, żeby ją zrozumiał, żeby wyjechali, i, bo ona po prostu nie potrafi 
tutaj żyć. Tata odpowiedział, że on za to nie potrafi żyć nigdzie indziej i niech 
mama będzie łaskawa wziąć to pod uwagę również. Wyszedł do pracy. 
Marianna wstała, weszła do dużego pokoju. Mama leżała na tapczanie, 
nakryta kołdrą na głowę. Nie chciała wstać. Marianna prosiła, tłumaczyła, 


a mama jak uparte dziecko nie chciała wysunąć nosa spod kołdry. Kapryśne, 
uparte dziecko, któremu nie dano zabawki. Minęło wpół do ósmej i za 
piętnaście ósma i w końcu Marianna nie poszła do szkoły. Bała się, że mama 
zrobi sobie coś złego. Przesiedziała przy niej całe przedpołudnie. Próbowała 
coś czytać, ale w końcu dała spokój. Rzuciła książkę o ścianę w nadziei, że 
mama zainteresuje się tym, co dzieje się w pokoju. Nie wysunęła nawet 
nosa. Marianna ugotowała obiad, posprzątała swój pokój, pokręciła się po 
mieszkaniu. O pierwszej mama jak gdyby nigdy nic wstała, ubrała się, 
sprzątnęła pościel, nalała sobie talerz zupy. 

— Czy źle się czujesz? — zapytała Marianna. Zaprzeczyła ruchem głowy. — 
A co ci jest? 

Nie chciała odpowiedzieć. Marianna mówi, że zaczął się taki mur, jak 

wczoraj z ojcem. Musiała się porządnie namęczyć, żeby wydusić z mamy 
następujące zdanie: 

— Wydaje mi się, że przegrałam coś ważnego. 

Marianna zaczęła się ubierać do wyjścia. Mama zapytała,dokąd idzie. Gdy 
usłyszała, że do mnie, kazała mnie pozdrowić i wróciła do jedzenia zupy. 

Marianna opowiedziała mi to wszystko, wstała z tapczanu i podeszła do 
okna. | zapytała: — Co mam zrobić? Powtarzała to pytanie kilka razy gapiąc 
się na te mokre, nietrwałe płaty śniegu. Nie wiedziałam, co mogę jej 
doradzić. 

— Chodźmy do Pawła — zaproponowałam. — Umówiłam się z nim na 
próbę. Zobaczysz, co już umiemy. 

— Muszę iść do domu. Nie wiem, co tam się dzieje. 


liczbę 999, o 50 procent większą 


— Pójdę z tobą. 

— Nie trzeba. Będą się krępować. 

Ustaliłyśmy, w końcu, że ode mnie podejdziemy pod blok Marianny. Ona 
wejdzie na górę, zobaczy, co z mamą, a potem pójdziemy do Pawła. 

— Czemu nie masz nic na głowie? — zapytałam, gdy wyszłyśmy z ganku 
i okazało się, że śnieg sypie silniej niż kwadrans temu i że zerwał się wiatr. 
Wzruszyła ramionami. 

Marianna była w swoim mieszkaniu może siedem minut. 

— | co? — zapytałam, zanim jeszcze zbiegła na podest parteru. 

— Oni chyba zwariowali. Tata mówi, że chciał się pogodzić, ale teraz nie 
chce mama. Ojciec zaczął się nawet zastanawiać nad tą Warszawą. A mama 
mówi, że skoro tak długo się zastanawiał, to ona nigdzie nie chce z nim 
jechać, tylko chce się rozejść. Wymyśliła, że rozwód będzie optymalnym 
wyjściem w tym układzie. Teraz mama siedzi w moim pokoju, ojciec w ich 
sypialni i czytają książki. Mama trzeci raz „Noce idnie”, a tata atlas zwierząt. 

Przez całą drogę do domu Pawła nie mówiłyśmy już nic więcej. Trzeba 
było zresztą uważnie patrzeć pod nogi. Paweł mieszka na dalekich peryfe- 
riach. Trzeba iść do samego końca ulicą Wolności, minąć Zakłady Mięsne 
i potem przejść przez tory na ulicję Kolejową. Ulica Kolejowa nie jest 
właściwie ulicą tylko szeroką polną drogą, która tamtego popołudnia 
zdążyła już zmięknąć od Śniegu i trzeba było uważać, żeby nie przemoczyć 
nóg. Ta droga zwęża się potem w ścieżkę, która wchodzi do lasu. Tuż przed 
lasem w starym, jednorodzinnym domku mieszka właśnie Paweł. 
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co ja mam zrobić? — zapytała Marianna nie odwracając się od 
— okna. Stała tak już z pietnaście minut i patrzyła na wielkie płatki 
mokrego listopadowego śniegu. 

Tego dnia śnieg spadł po raz pierwszy. Przemoczyłam nawet jesienne 
półbuty które założyłam rano, gdy jeszcze świeciło słońce. 

Marianny tego dnia nie było w szkole. Pomyślałam, że chora i zamierza- 
łam nawet wpaść do niej po południu, w drodze do Pawła, z którym 
umówiłam się na próbę. Szybko wróciłam do domu, zrobiłam sobie coś do 
jedzenia i wtedy właśnie zadzwoniła do drzwi. Znów nie wiedziałam, z czym 
przychodzi, bo była taka jak zawsze, na luzie. Dżinsy, szary, gruby sweter, 
kurtka z kapturem, goła głowa. Zanim otworzyłam drzwi, słyszałam jak 
gwizdała którąś piosenkę z „Kabaretu”. 

— Cześć — przywitała się przeciągając „,e”. — Czy słychać coś dobrego? 

Usmiechnęła się tak, że każdy kto jej nie zna, byłby przekonany, że jest 
zadowolona. Zdjęła kurtkę i zaczęła ściągać buty. 

— Stara wróciła = powiedziała wygrzebując spod toaletki jakieś rozczła- 
pane kapcie. Potem wytarła nos i weszła do kuchni. Zanim zdążyłam ją 
o cokolwiek zapytać, sama zaczęła opowiadać historię ostatniej doby. 

Matka Manny przyjechała poprzedniego dnia wieczorem. Bez uprzedze- 
nia. Tak jak wraca się z urlopu do własnego domu. Marianna odrabiała 
w swoim pokoju lekcje. Ojciec siedział w stołowym i studiował jakieś 
Papiery. Mama rozebrała się w przedpokoju, przeszła bez słowa przez pokój, 
w którym siedział ojciec i weszła prosto do Marianny. 

Marianna twierdziła, że wyglądała bardzo źle. Zeszczupiała trochę, nagle 
przybyło jej zmarszczek. Usiadła na tapczanie Marianny, na tej kolorowej 
kapie, którą sama zrobiła szydełkiem z resztek wełny, na poduszce-misiu 
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© W naszym kalendarzu na rok 1980 — 12 najmilszych dni 
w roku, plus 13-ty dzień — specjalnie dla Ciebie! 

© Rozmowa z ppłk. Mirosławem Hermaszewskim, który 
bardzo tęskni za kosmosem. Chętnie wyruszyłby teraz na 
spotkanie z planetami naszego Układu Słonecznego... To 
oczywiście tylko marzenia. Na razie! 

© _„,Po prostu zrób kabaret!” Tym razem w Pegazie debiuty 
tekstów kabaretowych. Jak trudno napisać krótki, dow- 
cipny tekst — osądźcie sami. 

© „,Poranek, sjesta, wieczór...” w upalnym Egipcie. Miło 
poczytać, gdy za oknem buro i zimno... 


i poduszce-słoneczniku, i od razu zaczęła mówić. Mariannie zdawało się, że 
boi się, że wszystkiego nie zdąży powiedzieć albo że zapomni, albo że 
Marianna. nie zrozumie. 

— Marianko — powiedziała — chcę wrócić do domu. — Marianna twierdzi, że 
te słowa były całkiem inne niż wszystkie, które poprzednio usłyszała 
w życiu. To były słowa-klucze, słowa jak magiczne zaklęcie. 

— | proszę cię — powiedziała jej mama — żebyś zapytała ojca, czy chce ze 
mną rozmawiać. — Manna mówiła, że uściskała wtedy mamę tak jak 
w dzieciństwie. Zupełnie do utraty sił, do ścierpnięcia rąk. Wydawało jej się, 
że życie zaczyna się od nowa. 

Poszła natychmiast do ojca i wyśpiewała prawie: — Mama chce wrócić 
i pyta, czy z nią porozmawiasz. 

Była zupełnie głupia ze szczęścia i wydawało jej się, że to nareszcie koniec 
tego koszmaru, miesięcznego koszmaru niedobrych myśli i męczących 
snów. I wtedy ojciec Marianny powiedział: 

— Nie będę z tą panią o niczym dyskutował. 

Myślała, że ojciec żartuje, że chce przedłużyć sekundy grozy, aby tym 
większa była radość. Stała nad nim i nawet objęła go za szyję, ale on nie 
ruszył się. Czytał swoje papiery z niezwykłą pilnością, przewracał nawet 
kartki. 

— Tato — Marianna popukała go po plecach — nie żartuj. Mama chce 
wrócić. Będzie fajnie. Nie oszukuj, że tego nie chcesz. 

— Właśnie nie chcę — odpowiedział z grobową powagą i Marianna 
przestraszyła się na serio. Mówi, że w tym momencie zrozumiała, jak 
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